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Dla tych, którym ciemność nadal przesłania blask światła.
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Od autora

Kochać to proste słowo, którego nie rozumiemy. Mimo, że bez trudu możemy je wypowiedzieć czy napisać, nie jesteśmy świadomi jego mocy, gdyż ukrywa ono przed nami swoją potęgę i pilnie strzeże tajemnic serca. Czeka na znak, którym będzie prawdziwe uczucie, płynące z naszego wnętrza, a wtedy ujawni swoją potęgę. Z biegiem czasu staniemy przed szansą poznania owej tajemnicy lub odrzucimy w kąt moc, którą skrywa w sobie. Dlaczego mielibyśmy to zrobić? Wybór, jaki na pozór mamy, jest jedynie konsekwencją innych decyzji, które musimy zaakceptować, gdyż jesteśmy skazani na ludzi dających i odbierających nam możliwość poznania oraz poczucia niewidzialnej siły. Moc pełna destrukcji, zazdrości i cierpienia – to też miłość, ale zaślepiona gniewem i żalem naszych niespełnionych marzeń oraz niezaspokojonych pragnień. To ona prowadzi nas do zniszczenia siebie i tych, którzy byli dla nas ważni.

Aby dobrze zrozumieć drugiego człowieka, należy widzieć go tak, jak sam siebie postrzega, gdyż wtedy prawdą będzie to, co oboje dostrzeżecie.


I

Aliud clausum in pectore, aliud in lingua promptum habent1

Być jak każdy – co to naprawdę oznacza? Wyglądać? Zachowywać się? Myśleć? Czy może czuć to, co każdy? Blaze chciał, aby widziano w nim zwykłego chłopaka z sąsiedztwa, miłego, uśmiechniętego młodzieńca jadącego autobusem czy po prostu jednego z wielu przechodniów mijanych na ulicy. Dzięki temu mógł zachować anonimowość, którą bardzo sobie cenił. Zatem, czy można by powiedzieć, że „być jak każdy” oznacza nie wyróżniać się? To bardzo proste, a zarazem fałszywe stwierdzenie. Z pozoru jesteśmy normalni, pozbawieni rażących wad oraz dyskwalifikujących niedoskonałości, ale to jest złudna normalność. Ukrywamy wewnątrz siebie swoje prawdziwe oblicze, które wstydzimy się pokazać, wierząc, że dzięki temu pozostaniemy anonimowi, a niekiedy doskonali w oczach innych.

Pewien chłopak średniego wzrostu, o piwnych oczach i brązowych włosach żył wśród innych, nie wyróżniając się niczym szczególnym. Według nich był taki jak oni, czyli dobrym kolegą i „spoko” gościem. Nazywał się Clydell Blaze, ale mówiono na niego „Clyd”. Jako młodzieniec przeżywał burzliwy okres pełen wzlotów i upadków, a myślami wybiegał w sferę marzeń oraz snów. Traktował życie jak grę, w której jeden zły ruch może sprawić, że straci się jedyną szansę. Taką wizję świata budował przy udziale rodziców, przestrzegających go przed złymi decyzjami, które mógłby podjąć, jednocześnie odbierając mu szansę na poznanie ich konsekwencji. Mimo obaw i lęku przed pokusą ze strony wielkiego świata, nie ograniczali jego swobody i godzili się na niemalże każdą zachciankę. Jednak tak jak większość nastolatków, nie zamierzał kierować się radami ojca czy matki i wolał przekonać się sam jakie naprawdę jest życie. Doświadczał różnych uczuć. Czasem były to drwiny oraz chłodne słowa sprawiające mu ból, a czasem radość, podziw i namiętność, które dodawały jego życiu kolorów. Mimo młodzieńczego buntu, szanował rodziców i zawsze wysłuchiwał ich rad, jednak niekoniecznie się do nich stosował. Każdego dnia towarzyszyła mu ich obecność oraz słowa, które nieustannie zapisywały się w jego umyśle. Starali się oni spełniać swój rodzicielski obowiązek i dbać o wychowanie syna na tyle, na ile potrafili, jednak szczególną uwagę przywiązywali do edukacji, pilnując, aby nie opuszczał się w nauce i by był jednym z najlepszych w szkole. Nieustannie powtarzali, jak ważne są świadectwa, oceny oraz wyniki egzaminów. To oni uświadomili mu, że w obecnych czasach tylko ten, kto będzie miał wiedzę i skończy szkołę, będzie mógł zostać „kimś”, „kimś” kto będzie mówić „nikomu” co i jak ma zrobić. Młodzieniec zrozumiał wówczas, że wiedza niesie za sobą władzę, która da mu przewagę nad innymi, jednak rodzice nie powiedzieli, jak powinien z niej korzystać.

Codzienność rzuca ludziom wyzwania, które z początku są dla nich niezwykle trudne, a czasem i niewykonalne. Zapominają jednak, że to tylko pozory, sprawiające, że nie potrafią spojrzeć sobie w oczy i powiedzieć: „Dam radę, zrobię to, uda mi się, na pewno!”. Życie jest niepowtarzalne, pełne uroku i spontaniczności, którą każdy z nas przeżywa na swój własny, oryginalny sposób. Skoro to, czego doświadczamy jest niepowtarzalne, to czy nasza obecność w tym świecie jest równie niezwykła? Tak naprawdę jest tym, czym chcemy, aby była. Wyjątkową? Wartą uwiecznienia? Czy kruchą i ulotną? Może tuż zza rogu wyskoczyć pięciu czy sześciu młodych i porywczych mężczyzn, którzy będą mieli ostrza, broń, a w ich oczach będzie płonął ogień. Co zrobisz? Blaze wiedział, że taki scenariusz jest możliwy i był na niego przygotowany. Nie bał się ich ani tego, co chcieli mu zrobić – był gotowy na nieuniknione. Clyd nie raz wyobrażał sobie śmierć oraz to, kiedy i w jakich okolicznościach może nadejść. Wiedział, że w końcu to nastąpi i nie zamierzał odkładać ich spotkania na później. Można nawet rzec, iż wyczekiwał jej tak, jak dzieciaki czekają z niecierpliwością na prezenty w czasie świąt. Irracjonalne? Niedorzeczne? Tak, dla większości będzie to myślenie człowieka chorego, który nie szanuje największego daru, otrzymanego w dniu narodzin. Jednak jest inne, równie dobre określenie, opisujące taką osobę – zagubiona. To było dla niego oczywiste, że w końcu dostanie w prezencie kostuchę, która tylko odlicza dni aż odwiąże się kokardkę od jej wielkiego, kolorowego pudła, spoczywającego pod choinką czasu. Mimo świadomości o nieuchronnym końcu swoich dni, chciał dokonać czegoś wielkiego, czegoś czego nie przyćmiłaby nawet przedwczesna śmierć. Głęboko wierzył, że ma w sobie moc, która czeka, aż ją obudzi. Wiedział, że śmierć da się oszukać, ale nie w pojedynkę.

Blaze szedł ulicą, nie patrząc gdzie i dlaczego, tak po prostu szedł przed siebie. Tego dnia wszystko wydawało mu się proste, a każde spojrzenie na świat budziło w nim jeszcze większą chęć do życia. Jednak to, co widział, było wycinkiem rzeczywistości, którą sam stworzył we własnym umyśle. Podświadomie nakładał na swoje oczy okulary, które sprawiały, że świat był idealny… i rzeczywiście był, ale tylko dla niego. Chłopak nie narzekał na brak czegokolwiek, bo niczego nie pragnął. To co miał, było dziełem przypadku lub okazji, którą wykorzystał. Szanse rodziły duże możliwości i otwierały horyzonty na nowe wyzwania. Gdyby nie widział większego celu we wszystkim co robi, nie kontynuowałby niczego co zaczął, więc do czego dążył? Wszystko było podporządkowane jednej myśli i celowi – przeznaczeniu. Wierzył, że ktoś już kiedyś zapisał karty życia każdego z nas i jasno określił cele oraz możliwości. To czy człowiek je spełni, zależy od tego, jak bardzo będzie pragnął je osiągnąć. Przypadek staje się przeszkodą, która w niespodziewany sposób pojawia się na naszej drodze. Jest wiele możliwości pójścia dalej. Niektórzy poczekają na kogoś, kto pomoże im ją pokonać. Inni zawrócą i poszukają innej ścieżki, która poprowadzi ich do celu. Jednak człowiek jest również w stanie pokonać trudność, zamieniając ją w korzyść, którą wykorzysta w przyszłości. Tak właśnie Clydell radził sobie z trudnościami życia, na które cierpliwie czekał. Każdy „problem” był dla niego czymś wyczekiwanym. Nie pragnął spokoju ani tego, aby jego życie było poukładane. Blaze dążył do czegoś, czego nie mógł przewidzieć i aby to osiągnąć, musiał czekać. Czego konkretnie oczekiwał lub kogo? Tajemniczość świata była tym, co cenił najbardziej w życiu. Każdy dzień dostarczał mu nowych pytań, na które odpowiedzi szukał przez kolejne lata. Traktował to jako zabawę, w jakiej nic nie traci, a jedynie zyskuje wiedzę, upatrując w niej swoją wielkość. Nawet najbardziej błahe pytania stanowiły dla niego trudne zagadki i kwestie, których nie powinno się od razu rozstrzygać. Nie był niczym ograniczony, tak jak nieograniczona i nieskończona jest możliwość poznania, stojąca tuż za ludzką ciekawością. Człowiek podczas swojej egzystencji szuka czegoś, co da mu poczucie ważności, bezpieczeństwa, a przede wszystkim celu. Mimo przeświadczenia, że jest niezależną istotą, w rzeczywistości to najzwyklejsza marionetka, podatna na sterowanie. Ludzie żyją w strachu, boją się tych, którzy mogą im zabrać wolność, a tym samym sprawić, że jedyne czego będą pragnąć, to przeżyć ten i kolejny dzień, a wtedy marzenia znikną i ich miejsce zajmie lęk przed przyszłością.

To był jeden z tych dni, gdzie ludzie chodzili ubrani dość skąpo, szczególnie niektóre dziewczęta, które w upalne dni wprost rozbierały się na chodniku, a po mieście krążyły grupki śmiejących się i słuchających głośno muzyki małolatów. Ulica, którą szedł Clydell, prowadziła nad jezioro, będące kąpieliskiem i miejscem wypoczynku dla tłumów skuszonych przez chłodną wodę oraz niewielką ilość rozrzuconego piasku, imitującego plażę. Gdy Blaze mijał rodziny z dziećmi, pojedyncze osoby lub pary, które szły, trzymając się za ręce, mógł w nich dostrzec to, czego oni nie mogli zobaczyć. W rodzinach widział przemęczenie ojca albo odrazę matki do szarej codzienności życia, w pojedynczych osobach słabość, którą stanowili oni sami oraz ich samotność, a w parach – ich rychły koniec. On wiedział, że nie będą ze sobą. Dlaczego? Każdy z nas ma w sobie coś, co sprawia, że jesteśmy niepowtarzalni. Jego unikatową cechą była zdolność wyczuwania uczuć i pragnień innych. Czasem wystarczyło, że spojrzy na kogoś, a wtedy jego wewnętrzny instynkt da mu wyraźny sygnał kim jest i czego pragnie. Ten dar wykorzystywał, aby zdobyć zaufanie innych. Jego sposób bycia i ta niezwykła umiejętność, tworzyły zabójczą mieszankę, która mogła przenikać w niedostępne, a niemożliwe pokonywać. Sam nie wiedział dlaczego i w jakim celu to wie. Fakt posiadania takich umiejętności oraz świadomość przewagi nad innymi ludźmi wystarczały mu w zupełności i nie pragnął szukać jakichkolwiek odpowiedzi, dlaczego właśnie on został nią obdarzony.

Clyd nie martwił się prawie niczym. Wydawało mu się, że nic nie trzyma go w tym mieście. Jednak prawie robi wielką różnicę, a on sam tak naprawdę siebie nie znał. Wierzył w to, że trzeba być szczerym i otwartym na ludzi oraz sprawiać, aby czuli się szczęśliwi. „Pamiętaj, aby nikt przez ciebie nie płakał, wnusiu” – te słowa bliskiej mu osoby utkwiły w pamięci i zapoczątkowały przemianę, dzięki której zaczął nowe życie. Największym wyzwaniem okazały się być dziewczyny, sprawiające, że jego serce biło szybciej. Clyd poznawał ich upodobania i… czułe punkty, a następnie wykorzystywał to w „dobrej” wierze. Wydawało mu się, że dzięki byciu dla nich miłym, uczynnym, a także kimś, na kogo zawsze mogą liczyć, dotrzyma obietnicy, którą złożył. Jednak im bardziej chciał być wobec nich w porządku i im bardziej starał się ich nie krzywdzić, tym bardziej one widziały w nim kogoś więcej niż dobrego kolegę czy przyjaciela. Uznał, że aby nikogo nie zranić, nie powinien zabiegać o kobiety i pokazywać, że są dla niego ważne. W ten sposób nie związałby się z nikim i nie mógłby tej osoby nieumyślnie skrzywdzić. Jednak to było to, co sprawiło, że kobiety jeszcze bardziej zaczęły się za nim oglądać. Sprawiał wrażenie niedostępnego, a zarazem tajemniczego chłopaka, który zamiast uśmiechać się do nich i zagadywać, przechodził obok, pewnie krocząc przed siebie. To wystarczało, aby dać im znak, że powinny obudzić w sobie kobiecość i oczarować go wdziękiem. Stał się jednym z tych, o których każda skrycie myślała. Próbował opierać się ich pokusom, jednak nie mógł wygrać nierównej walki pomiędzy nim, a swoimi uczuciami oraz potrzebami. Miał je każdy, a jego największym pragnieniem było bycie z kimś na dobre i na złe. Nie zależało mu na tym, aby mieć dziewczynę, ale kogoś więcej. Książki oraz filmy odkrywały przed nim obraz prawdziwej miłości, która powinna przetrwać wszystko i być wieczna. Tak też wyobrażał sobie swoją wybrankę, która mimo jego stylu bycia nie podda się i będzie o niego walczyła. Jego wizja była prosta. Jeśli wciąż będzie udawał niedostępnego, a przede wszystkim niezainteresowanego żadną dziewczyną, nie skrzywdzi jej. Co więcej te, które nie będą widzieć w nim nic oprócz ładnej buzi czy wysportowanego ciała, odpuszczą. Pozostaną tylko najbardziej wytrwałe, które będzie mógł wynagrodzić za swój trud i niezłomną wolę. Żył w czasach, w jakich coraz częściej to kobiety pokazywały, że im zależy. Mężczyźni decydujący się zdobyć kobietę, musieli być przygotowani na grymasy, niechęć i „pułapki”, które zastawiały dziewczyny. Niektóre z nich to bawiło i lubiły otaczać się gronem amantów, pokazującym, jak bardzo im zależy. Bawiły się nimi i niezdecydowane wciąż zwlekały z odpowiedzią na ich pytania. Wielbiciele pozostawali bezsilni, spotykając tego typu dziewczynę na swojej drodze i mogli jedynie z niecierpliwością czekać na odpowiedź, która często nie była tą, której się spodziewali. On odwrócił rzeczywistość i ze spokojem czekał na tę jedyną, a gdyby już się pojawiła, dałby jej wszystko czego by sobie zażyczyła, ale przede wszystkim dozgonną miłość i poświęcenie. Sprawiał pozory kogoś, komu nie zależy, ale pod maską oschłości i braku zaangażowania, krył się chłopak o płonącym sercu, gotowy poświęcić wszystko, aby ona poczuła się niczym księżniczka z bajki. Młody wiek nie był przeszkodą dla wielu dojrzałych dziewczyn, zwabionych charyzmą i wyglądem, któremu nie mogły się oprzeć serca młodszych i starszych nastolatek. Jego zapach wywoływał podniecenie, dotyk ekstazę, a szept euforię, która z każdym ruchem, coraz bardziej wypełniała jej ciało. Rękami dotykał piersi, coraz mocniej i mocniej je ściskając. Z każdym oddechem był bliżej niej, jej ciała i zapachu. Zamknęła oczy, pozwoliła oddać się żądzy. Czuła go, jego mięśnie i… każde westchnienie. Chciała, aby mogli tak trwać wiecznie, zawsze razem. Pragnęła całego jego, a on oddawał się jej, uwiedziony zmysłowym dotykiem, którego doświadczał. Ich wzrok wypełniała żądza, umysł – grzeszne myśli. Zaciskała usta, wrzeszczała, nie próbując opanować emocji, które kłębiły się w jej duszy. Napinał mięśnie, pozwalał, aby poczuła ich dotyk i twardość. Sapał tuż koło jej ucha, pocierając nosem o kark, rękami o uda. Chciała tego, pożądała tego i posmakowała tego. Wtedy szepnął: „Poczuj żądzę i pozwól jej się uwolnić. Zrób to, zrób to teraz”. Cichy, delikatny głos rozbrzmiewał w głowie kobiety, doprowadzając ją do szaleństwa. Napięte muskuły coraz bardziej ją ściskały, ich ciała ocierały się o siebie, a ręce rozbiegały…

– Synek, przesuń się! Stanąłeś na środku chodnika i co? Gołębie liczysz? – powiedział gniewnie nieznajomy. Blaze rozejrzał się wokoło. Znajdował się pośrodku drogi prowadzącej do pobliskiego jeziora.

– Głuchy jesteś?! Przesuń się! – warknął złowrogo ten sam mężczyzna.

– Przepraszam pana. – Clyd natychmiast się otrząsnął i szybkim krokiem ruszył przed siebie. Znów był na jawie, wśród tłumu obcych osób, dla których był nikim. Gdy Clydell dotarł na miejsce, ujrzał rzesze ludzi, stłoczonych jeden koło drugiego. Na niewielkim kawałku plaży było tak ciasno, że ludzie z trudem mogli dojść do wody. Uśmiechnął się w duchu i pomyślał: „Nowy dzień, nowe znajomości, nowy ja”. Był dość popularną osobą, która nie bała się drugiego człowieka, a co za tym idzie, nie miała trudności w nawiązywaniu nowych przyjaźni. Przyszedł sam, bo tego dnia liczył, że będzie mógł pozostać nierozpoznawalny wśród gromady obcych osób, że będzie kimś, z kim nikt się nie przywita, ani nie pomacha w jego stronę. Potrzebował takich chwil, aby uwolnić się od otaczających go ludzi, myśli oraz świata, w którym przebywał na co dzień. Innym powodem była jego indywidualność, która sprawiała, że samotność nie była dla niego karą, a nagrodą. Cisza natomiast – kojącym szeptem dla duszy. Blaze starał się chodzić swoją własną, wydeptaną ścieżką, która momentami mogła pomieścić tylko jedną osobę.

Mężczyzna kątem oka wypatrzył kawałek wolnego miejsca, jednak w jego sąsiedztwie nie widział nic, co by go zachęciło – starsze małżeństwo i kilka par, rozłożonych bez ładu wokół pustej przestrzeni. „Może nie tym razem, nie teraz” – po tych słowach odszedł w przeciwnym kierunku i wtedy odnalazł swoje Eldorado. Było to miejsce tuż przy grupce młodych osób, które chaotycznie rozrzuciły ręczniki na piasku, a swoją postawą dawały jasno do zrozumienia, że nie zwracają uwagi na innych plażowiczów. Clyd zapatrzył się na dziewczyny, które właśnie pluskały się w wodzie. Zwykłe, proste nastolatki, które na pozór niczym się nie wyróżniały. Przyglądał się im i podziwiał. Fascynował go sposób, w jaki kobiety mogą zachowywać się wobec mężczyzn, jak bardzo zmienny charakter są w stanie przybrać oraz to, w jaki sposób wyrażają swoje uczucia. To od nich się uczył oraz im zawdzięczał swoją „dwulicowość”, którą z czasem nieświadomie zaadoptował i pokochał. Rozłożył się na piasku i ściągnął ubranie, odsłaniając swoje ciało. Blaze miał ciemną karnację oraz ważył około osiemdziesięciu kilo, przy wzroście nieco ponad metr osiemdziesiąt. Jego męskie cechy były dobrze uwidocznione – szerokie barki, wyraziste muskuły, wysportowane nogi, a także jędrne pośladki, idealnie zarysowane przez czarne, opięte bokserki. Wiedział, że to są elementy przyciągające kobiece oko. Jednak na co dzień były to cechy zakryte przez ubrania, więc co takiego było w nim, co przyciągało do niego kobiety i dzięki czemu zdobywał zaufanie ludzi? Właśnie przez jego…

– Wypierdalaj stąd, ale już!

– Morda, szczurze, a teraz zabieraj te łachy i wyjazd!

Między dwojgiem nastolatków, spośród grupki młodzieży, wywiązała się kłótnia, która była tak głośna, że przyciągnęła uwagę okolicznych plażowiczów, w tym i Clyd’a. Nie wiedział, czy to rzeczywiście sprzeczka, czy rozmowa na ich poziomie. Wraz z wymianą kolejnych zdań zauważył, że jeden z awanturników trzyma za rękę dziewczynę w czerwonym kostiumie. Blaze nie dostrzegł jej wcześniej. Miała drobne piersi, długie nogi i blond włosy sięgające jej do ramion. Nieznajoma była wyraźnie zażenowana całą sytuacją. Gdy chłopcy z rozmowy o wysokich tonach zrobili awanturę skupiającą uwagę wszystkich wokoło, ona niepostrzeżenie oddaliła się do pobliskiej budki z jedzeniem. Wraz z jej odejściem, Blaze stracił zainteresowanie konfliktem, przestało go obchodzić co może się dalej stać. Odczekawszy chwilę, poszedł za jaskrawoczerwonym kostiumem do baru i dzięki odrobinie szczęścia mógł stanąć tuż za olśniewającą blondynką.

– Poproszę jednego big milka i… może batona – rzekła długowłosa dziewczyna do sprzedawczyni.

– Jaki batonik?

– Obojętnie jaki – odpowiedziała od niechcenia.

– Proszę chwilę zaczekać.

Dziewczyna obróciła się i stanęła plecami do budki tak, że mógł zobaczyć twarz i przyjrzeć się jej z bliska. Teraz kobiece kształty były doskonale widoczne. Clyd wodził wzrokiem za każdym jej ruchem, gestem czy spojrzeniem. Dostrzegł to samo znużenie, które widział na plaży, jednak teraz zobaczył coś jeszcze – delikatne rysy zaznaczały jej drobną budowę i gładką cerę, natomiast włosy powiewały na wietrze, sprawiając, że stawała się gwiazdą w jego oczach, a obojętny wyraz twarzy jedynie dodawał jej słodyczy.

– Panienko, proszę odebrać swoje zamówienie!

Głos starszej pani przerwał jego zadumę. Dziewczyna odebrała jedzenie i szybko odeszła w stronę wody.

– Mleczne są odrobinę lepsze, nie tak gorzkie i bardziej smaczne, możesz jeszcze wymienić – odezwał się Clyd.

– To bez znaczenia – kątem oka spojrzała na Blaze’a. Zobaczyła wtedy pewnego siebie faceta, który tajemniczo spoglądał w jej kierunku. To były te momenty, w których zakładał maskę obojętności, jednak zamiast zniechęcać, pobudzał i intrygował. To sprawiało, że uczucia nasilały się, a one dostrzegały coś kuszącego w jego stylu bycia. Dziewczyna zwolniła i powoli odwróciła głowę, zastanawiając się czy już gdzieś nie widziała tego chłopaka. Podniecało ją jego spojrzenie – szorstkie i hipnotyzujące – a w umyśle pozostała niepospolita twarz nieznajomego. Jednak można było poznać, że to jeszcze dzieciak, który…

– Wziąłem ci rzeczy, nie będziemy tu dłużej siedzieć z tą bandą pedałów – powiedział ten sam młodzik, który trzymał ją za rękę na plaży, gdy siedzieli w grupie. Nie zauważyła go, pojawił się znikąd, a jego gniew przyprawił ją o dreszcze.

– Oszalałeś?! Nie strasz mnie tak – odpowiedziała w podobnym tonie.

– Przepraszam, masz swoje rzeczy – powtórzył z uporem i pociągnął ją za rękę, próbując oddalić się od plaży. Clyd, nie chcąc zwrócić ich uwagi, podszedł do baru po serowe chrupki, które miały być dla niego drobną przekąską. Traktował jedzenie jako potrzebę, którą musi jedynie zaspokoić i to najmniejszym kosztem. Nie rzucając się w oczy, stanął z boku budki i obserwował w oddali blondwłosą dziewczynę. Para odchodziła, trzymając się za ręce i gwałtownie nimi wymachując. Widział, że rozmawiają pod wpływem emocji, których on nie umiał opanować. Chwilę później zniknęli w tłumie ludzi i krzyków.

– Blaze! Cześć! Gdzie się rozłożyłeś? – miły, przyjazny głos dziewczyny zwrócił uwagę chłopca, który obrócił się w jej kierunku.

– Cześć Paula. – Clydell w mgnieniu oka pozbył się zamyślonego wyrazu twarzy i uśmiechnął się. Znowu stał się tym samym chłopcem, którego znała ze szkoły. – Tu niedaleko, widzisz ten niebieski ręcznik? To mój, tam jestem.

– O tak, widzę.

– Chodź do nas, jesteśmy na końcu plaży.

– Dobra, wezmę rzeczy i możemy iść. Masz ochotę na chipsy?

– Jakie?

– Serowe.

Opakowanie trzymał w ręce, nie chowając go przed nią. Denerwowało go, gdy pytano o rzeczy oczywiste i gdy kłamano. Nienawidził fałszu, choć sam się nim posługiwał. Czasami żartobliwie mówił o sobie „hipokryta z zasadami”. Gdy przyszli na miejsce, Blaze zobaczył przyjaciółki Pauli – Gaby i Caroline.

Pogoda była znośna, temperatura wahała się w okolicy 35 stopni, a chłodna bryza dawała ukojenie wszystkim tym, którzy nie przepadali za gorącym latem. Dało się czuć zapach grilla, słyszeć krzyki i śmiech dzieci. Mimo radosnej atmosfery, nienawiść oraz zakłamanie przenikało w głąb serc, wyczekując momentu, w którym będzie mogło pokazać swą moc. Nie musiały długo czekać, gdyż ludzie nie potrafili żyć w zgodzie, nie potrafili zrozumieć drugiej osoby na tyle, aby pogodzić się z nią lub rozstać w pokoju.

– Ty kurwo, nie pokazuj mi się więcej na oczy, wynoś się stąd! – krzyk przerwał pogawędkę przyjaciół Blaze’a i zwrócił uwagę wszystkich ludzi wokół. Stało się tak za sprawą pary, która przeżywała kryzys. Mieli około trzydziestu lat, jednak oboje wyglądali na mniej. Mężczyzna zamieszany w awanturę podniósł rękę, a wtedy niewielki błysk zwrócił uwagę chłopca. „Obrączka?” – przez chwilę zawahał się. Incydent całkowicie pochłonął Clydell’a. „Czyli może to małżeńska kłótnia?”

– Zrobiłam to, przyznaję, ale chciałam ci powiedzieć wprost… dlatego, że żałuje, że bardzo cierpię. Zrobiłam to, bo…

– Bo co? Bo nie mogłaś wytrzymać? Bo trudno jest dochować wierności dwa lata po ślubie? Czy dlatego, że straciłaś dziewictwo ze mną, a ja robiłem to z wieloma kobietami przed tobą? Jesteś szmatą, nie liczysz się dla mnie, już nie.

– Nie wiem czemu… nie wiem dlaczego z nim… ale wiem, że to był tylko…

– To był tylko seks? Proszę cię. – mężczyzna głośno zaśmiał się, drwiąc z kobiety, z własnej żony.

Wszystko to, co przyszło ludziom z trudem, a z czasem jest na wyciągnięcie ręki, traktują jako element codzienności, która im się należy i która nie jest już niczym nadzwyczajnym. Bliskość drugiej osoby staje się nużąca, jej spojrzenie banalne, a obecność z nią sam na sam przestaje mieć znaczenie. Łatwo możemy coś stracić, kiedy przestajemy to doceniać. On po ślubie staje się mniej zaangażowany, jednak ona nie ustępuje i darzy go taką samą uwagą oraz uczuciem. Mimo to, ten mężczyzna wybiera drogę „zdobywcy”, którego dusza jest niezaspokojona i wciąż pragnie więcej. Ich myśli oddalają się od siebie, a on świadomie zaniedbuje ją, bo poczuł, że wygrał, że ją zdobył. Dla niej był to zbyt duży ciężar, a wtedy zaczęła narastać desperacja i pożądanie. Żądza musiała w końcu zostać zaspokojona i wtedy to się wydarzyło… Jednak czy to był powód zdrady? Pragnienie, któremu nie umiała się oprzeć? Nieodwzajemnione uczucie, które szukało ukojenia w ramionach innego? Oboje podjęli zbyt pochopne decyzje i razem powinni przywrócić sobie nawzajem utracony blask.

Blaze próbował się wczuć w rolę żony, która go zdradziła i która bardzo żałowała. „Może ona tylko udaje żal? Może ona wciąż jest nieszczera?” Słyszał w jej głosie coś kruchego i wychodzącego z wnętrza, co krzyczało: „Nie chciałam cię skrzywdzić tak, jak ty mnie. Pragnęłam jedynie miłości, tej samej, co dawniej, pragnęłam być kochaną i traktowaną z tą samą czułością jak kiedyś. Nie chciałam zimnej i szarej codzienności, którą mi ofiarowałeś po latach małżeństwa. Nie chciałam cię porzucić i być taką jak ty, dlatego mimo to byłam przy tobie”.

– Dowiedziałam się o twoich wyjazdach, o rzekomych szkoleniach, o tym całym pieprzeniu kurew, tych dziwek, co chciały ci zaimponować. Myślałeś, że się nie dowiem, bo jestem młodą, naiwną i kochającą żoną? Nie doceniłeś mnie… nigdy mnie nie doceniałeś! I wiesz co? Jestem żoną, jestem młoda, ale już nie twoja! Zrozumiałam, że to przelotne i nic nie znaczące dymanko, bo byłeś często na wyjazdach, a każdy z nas tego potrzebuje, więc czekałam aż mi powiesz, że robisz to z byle kim, ale ty milczałeś. Czekałam, zastanawiałam się i cierpiałam jak nigdy. Wiesz, dlaczego cię nie zostawiłam? Dlaczego trwałam przy tobie jak ta głupia? Nigdy nie zamierzałam cię zostawić, porzucić jak psa, bo mimo tej krzywdy, której doznawałam co dnia, NADAL KOCHAŁAM, ROZUMIESZ?! KOCHAŁAM CIĘ! – kobieta rzuciła w mężczyznę pierścionkiem, po czym odeszła ze łzami w oczach. Nie chciała słuchać krzyków znajomych, skomlącego głosu męża i swojego sumienia. Posłuchała swojego serca, które mówiło do niej spokojnym głosem: „Kochaj na tyle, na ile pozwala ci druga osoba, a rań z siłą równą nieszczerości jej uczuć”.

Każdy z nas umie darzyć ludzi uczuciem, ale również jest w stanie darzyć nim zwierzęta, czy chociażby kwiaty, na które co ranka spogląda z balkonu i podlewa w upalne dni. Mamy ogromną siłę, która wyróżnia oraz czyni z nas prawdziwych zbrodniarzy i bestie.

– Blaze? Blaze! – Paula szturchnęła Clyda.

– Hm? – mruknął.

– Co „hm”, mówimy do ciebie, a ty zachowujesz się jakby cię tutaj nie było. Obudź się, śpiochu! – zaśmiała się radośnie.

Chłopak szybkim spojrzeniem zmierzył twarze dziewczyn, które wyglądały na zaniepokojone.

– Sory, nie ogarnąłem. Wiecie co robi kościotrup na plaży? – zmienił temat, chcąc zapomnieć o chwili zadumy.

– Leży? – odpowiedziała Caroline.

– Bawi się łopatką – dokończył, podśmiewając się.

– To było suche jak ten piasek – powiedziała Gaby.

– Wchodzi kogut do łazienki, a tam zakręcone kurki!

– Przestań, to wcale nie jest śmieszne – wtrąciła smętnie Caroline.

– Właśnie! Spróbuj tego! – krzyknęła Paula i przewróciła Blaze’a na piach, kładąc się na nim.

– Halo?! Co tu się wyprawia? Zaraz dzwonię po straż przybrzeżną! – powiedział chłopak, śmiejąc się i siłując się z dziewczyną.

– Dzwoń! – wtrąciła i wszystkie zaczęły zakopywać Clyd’a w piasku.

Dzień szybko chylił się ku końcowi, słońce znikało za horyzontem, pogrążając ulice w mroku. Blaze siedział w samotności, leżąc na łóżku i rozmyślając o feralnej sprzeczce na plaży. Próbował jeszcze raz przypomnieć sobie każde słowo, zdanie wypowiedziane przez kobietę i reakcję mężczyzny. Chłopiec chciał ocenić i przede wszystkim zrozumieć. „Nawet nie mam osiemnastki, a mam wczuć się w rolę kogoś, kto równie dobrze mógłby być moją matką albo ojcem” – mruczał do siebie, gdy niespodziewanie dźwięk telefonu komórkowego rozbrzmiał w pomieszczeniu. Clyd szybko chwycił za komórkę.

– Halo?

– Cześć, tu Paula. Idziesz na imprezę?

– Hej, gdzie się wybierasz?

– Jadę do Bena. Nie mówił ci, że dzisiaj zaprasza do siebie? – zapytała zdziwiona.

– A no tak. Wspominał coś, żebym przyszedł, ale wypadło mi z głowy. – skłamał, mając nadzieję, że dziewczyna niczego się nie domyśli.

– To ubieraj się, bo za pół godziny mamy autobus.

– Jasne. Idę poszukać jakichś ciuchów i widzimy się za niedługo, do zobaczenia.

– Blaze – wtrąciła dziewczyna.

– Tak?

– Będziesz mnie pilnował?

– Będę – odpowiedział bez wahania.

– Dzięki, na razie.

– Na razie.

Odłożył telefon na komodę i usiadł na łóżku. Pamiętał dobrze o domówce u Bena, ale nie miał nastroju, żeby na nią iść. „Pół godziny” – powiedział na głos i spojrzał na zegarek. „Teraz już 28 minut” – cicho zaśmiał się, po czym opadł na materac i zamknął oczy. Rozmyślał, czego powinien się spodziewać. Paula… lubił ją i wiedział, że ona oczekuje od niego czegoś więcej. Był tego pewien, bo kilka dni wcześniej usłyszał od pewnej osoby, że jest wolna i chętnie by go poznała lepiej. Jednak czy naprawdę tego chciał? Co z jego planem nie wiązania się z nikim? Miała wady i pewne słabości, które w oczach Clyd’a szczególnie poddawały w wątpliwość ich bliższą znajomość. Alkohol źle na nią działał, jednak na każdego miał on negatywny wpływ, chociaż niektórzy potrafili powiedzieć „dość”, ale nie ona. Dziewczyna nie znała tego słowa, a raczej nie chciała go poznać. Blaze bił się z własnymi myślami. Z jednej strony chciał spróbować, tak po prostu zobaczyć co by się stało gdyby, ale z drugiej pragnął czegoś trwałego, a Paula tego nie gwarantowała. „Spróbuj, nic nie stracisz, a możesz zyskać” – powtarzał na głos. Telefon znów się odezwał, tym razem był to dźwięk wiadomości. Clyd sięgnął po komórkę i odczytał smsa. „Pamiętaj o bilecie. Czuję, że mogą sprawdzać. Paula”. Do przyjazdu autobusu miał dokładnie dwanaście minut. „Trzeba się spieszyć, nie ma czasu” – pomyślał i pobiegł do łazienki, aby przygotować się na spotkanie z dziewczyną. Po kilku minutach wyszedł pachnący i odświeżony. Spojrzał na zegarek – pozostało mu osiem minut do odjazdu. W pośpiechu podbiegł do szafy, wyciągając z niej wszystko, co było pod ręką i od razu zakładając – koszula, dżinsy… szybciej, szybciej! W biegu zgarnął portfel oraz klucze ze stołu. Kilka minut później był już na przystanku. Lekko zdyszany podszedł do dziewczyny.

– Hej, długo czekałaś? – zapytał Blaze.

– Cześć, niedługo. Przez chwilę myślałam, że nie zdążysz. – w oddali ukazały się światła nadjeżdżającego pojazdu, które rozświetliły mrok ulicy.

– Zwątpiłaś we mnie, co? – uśmiechnął się.

– Nie! No coś ty. – zachichotała.

– Właśnie! Ja bym nie dał rady? Ile mamy jeszcze czasu?

– Za minutę powinien być.

– Planowo minuta, a w rzeczywistości minut pięć.

– Pewnie tak – odrzekła dziewczyna.

– U nas nie ma punktualności. Zawsze są opóźnienia, nie to co w Japonii. Tam nawet dzieci rodzą się na czas – powiedział z zamiarem rozśmieszenia dziewczyny. Stukot silnika przerwał ich rozmowę, a kierowca bez pośpiechu wjechał do zatoki autobusowej. Po chwili, Blaze z Paulą siedzieli już na tylnych fotelach pojazdu. Podróż miała trwać około pół godziny, gdyż dom Bena był na obrzeżach miasta, z dala od głównych dróg. – Kto jeszcze będzie na imprezie?

– Raczej większość to będą twoi znajomi, nie wiem dokładnie – odrzekła niepewnie. Dziewczyna miała na myśli przyjaciół Blaze’a z klasy, którzy zawsze byli chętni do zabaw w klubach i nie tylko, a nazywano ich „kierownikami imprez”.

Jazda dłużyła się, a wraz z ich odjazdem, pogoda załamała się. Ulewny deszcz padał coraz mocniej, woda wdzierała się do wnętrza autobusu. Blaze spojrzał ukradkiem na piersi Pauli, która to zauważyła, jednak nie zareagowała. Dla Clyd’a był to naturalny odruch mężczyzny i nie uważał, aby ten gest mógł w jakikolwiek sposób urazić dziewczynę. Ich rozmowa w końcu zeszła na ten temat.

– Zobacz! Ja też mam piersi, tylko trochę za małe.

– Zazdrościsz, co? – zaśmiała się Paula.

– Wiesz, fajnie byłoby mieć takie miseczki jak mają kobiety. To musi być cholernie przyjemne, tak pieścić i tulić swoje kokosy. Jednocześnie ma się już tak wielkie muskuły na klacie, że nie trzeba ćwiczyć – uśmiechnął się i wyjrzał przez okno. Paula zamyśliła się i dopiero po chwili odpowiedziała.

– Z czasem to już nie jest przyjemność. To nie to samo, gdy ktoś cię tuli, pieści i dba o piersi swoimi rękami – powiedziała z żałością dziewczyna.

Autobus zatrzymał się z piskiem, oświetlając przystanek „The Bleed Wood2”. Oboje wysiedli i zobaczyli, że w domu już trwa zabawa. Szybko udali się w jego stronę, żeby uciec przed deszczem. Przed drzwiami wejściowymi stało sporo osób. Młodzi śmiali się i palili papierosy w małych grupkach, rozmawiając na przeróżne tematy. Jednak byli też tacy, którzy samotnie podpierali ścianę, próbując złapać pion lub kładli się na ramionach swoich towarzyszy, okazując brak sił. Ani Paula, ani Clyd nikogo jeszcze nie rozpoznali. Weszli do środka, a blondwłosa dziewczyna, która stała przy drzwiach, przywitała ich.

– Hej! Blaze, Paula! Tutaj!

Chłopak przyjrzał się blondynce z czarnymi odrostami, o długich nogach i szczupłej figurze. Miała na imię Pauline, ale mówiono na nią Cappi. Była ich wspólną koleżanką z równoległej klasy. Od czasu do czasu, wraz ze starszym bratem wynajmowała salę na przedmieściach i organizowała potańcówki. Czasami, gdy było naprawdę dużo ludzi, pomagali im rodzice. Dzięki tej współpracy mogli więcej zarobić. Matka otwierała prowizoryczny bufet z jedzeniem i piciem, a ojciec pomagał sprzedawać. Cappi w tym czasie próbowała utrzymać chociaż częściowy porządek i ład.

– Chodźcie szybko, wszyscy już są!

Rozebrali się w przedpokoju, zdejmując mokre kurtki oraz ubłocone buty i wraz z Pauline przywitali się z pozostałymi. Zarówno Blaze jak i jego towarzyszka znaleźli znane sobie osoby, a wśród nich grupę „kierowników imprezy”. Byli na większości balang i rzadko kiedy mówili „nie” zabawie. W skład tej paczki wchodzili Bart Wowly, Matthew Spider, Wesley Woux oraz Ben Slex – gospodarz tego wieczoru. Nie byli prymusami, a do nauki podchodzili sceptycznie i traktowali ją poważnie wtedy, gdy trzeba było zdać ten czy tamten egzamin. Blaze nie słyszał, żeby mieli jakiekolwiek problemy, może dlatego, że nie lubił wnikać w życie innych. Nie interesowały go plotki i nie chciał być wszechwiedzącym, jednak nie miał też małej wiedzy. Dzięki przyjaźni oraz zaufaniu, jakie budził, ludzie często zwierzali mu się, wyjawiając swoje lęki i sekrety, których pilnie strzegli przed innymi. Lubił być zaskakiwany tak szczerymi słowami, ale jeszcze bardziej uwielbiał zaskakiwać i to mu wychodziło bezbłędnie.

Paula dołączyła do swoich bliższych znajomych, a on wtopił się w tłum. Szedł przed siebie, mijając znajome twarze. Witał się i zamieniał kilka słów, a następnie odchodził i kontynuował swój pochód w głąb domu. Z głośników słychać było disco polo. Początkowo nie przepadał za nim, ale z czasem przywykł do tego gatunku, słuchając do upadłego niektórych piosenek i stawiając je na równi z popem oraz utworami zespołów, które podbijały światowe listy przebojów. Mimo to, disco polo było rzadkością na liście jego ulubionych singli, na której większość stanowiła muzyka klubowa. Zdziwił się, gdy usłyszał jeden z remixów Ellie Goulding. Skojarzył, że to piosenka Lights. Lubił ją, ale dlaczego tu ją grają? Coś mu nie pasowało i wtedy poczuł, że ktoś chwyta jego rękę, jednocześnie prowadząc go na parkiet. To była Paula, która wciągnęła Blaze’a do tańca. Dziewczyna zwolniła uścisk i patrzyła mu prosto w oczy. Jej ruchy były powolne, ale na tyle ponętne, aby zainteresować Clydell’a. Była ubrana w niebieską, obcisłą sukienkę, jednak mimo podniecającego wyglądu, on wolał jej uśmiech i kręcone włosy. Uwielbiał ją za to. Ich ciała były blisko siebie, dziewczyna kręciła biodrami, wodząc oczy Clyd’a za swoimi kształtami. Doskonale radziła sobie na parkiecie, tak jak i Blaze, który był bardzo dobrym tancerzem. Tańczyli jeszcze kilka następnych piosenek, aż w końcu zmęczeni i zdyszani udali się do swoich znajomych. Nim się rozstali, Paula kilkakrotnie spoglądała w jego stronę, nieśmiało się uśmiechając i robiąc ponętne miny.

Powoli nastawał ranek, a impreza zbliżała się do końca. Ludzie błądzili po pustych pokojach lub po prostu leżeli pod stołami czy też spali na stołkach, nie będąc świadomymi, że inni robią im zdjęcia lub żartują sobie z nich. Jedną z takich osób był Martin Tepis. Nie był on kimś, kogo często widywało się na domówkach. Preferował swoje domowe zacisze z dala od wrzasków i głośnej muzyki. Jednak nawet największy samotnik potrzebował od czasu do czasu spotkać się z innymi ludźmi. Naśmiewano się z niego z powodu jego gburowatego zachowania. Dla Blaze’a był zwykłym chamem oraz prostakiem, którego nie raz chciał uderzyć w twarz za głupotę, którą „zarażał” innych. Jednak pomimo stanowczych myśli, nie mógłby uderzyć kogoś od tak. Bił tylko w ostateczności. Martin, który od dłuższego czasu chodził po pokoju i rozglądał się uważnie, podszedł do grupki osób, w której stał również Clyd i zaczął się chwalić, jak upił jednego z „kierowników”, który spokojnie leżał na stołkach, zastępujących mu łóżko. Jego ofiarą okazał się być Ben. Nie trzeba było długo czekać, aby pojawił się przy nim tłum gapiów wraz z telefonami komórkowymi. Blaze również przyglądał się „kierownikowi”, aby chwilę później przypomnieć sobie o Pauli, którą obiecał pilnować. Nerwowo rozglądał się po pomieszczeniu, jednak nie mógł jej dostrzec. Podenerwowany pobiegł szukać jej w innych pokojach. Nigdzie nie mógł jej znaleźć, a przecież obiecał jej, że nie zostawi jej samej.

– Hej. Blaze, prawda? – nieznajomy głos zwrócił uwagę chłopca.

– Zgadza się, a ty jesteś… – rzucił wnikliwe spojrzenie w stronę dziewczyny, której nigdy wcześniej nie widział.

– Jestem Ann, koleżanka Cappi. – w tym samym momencie wymienili uściski dłoni i zajęli się rozmową. Clyd nie wiedział, gdzie jest Paula, ale nie bał się o nią, bo była wśród przyjaciół. Uznał, że nie może stać się jej nic złego, jednak to była tylko jego subiektywna ocena. Miała wiele wad, jednak on sam nie był od nich wolny, a największą z nich było bezgraniczne zaufanie do ludzi.

Paula była kobietą słabą, która nie umiała oprzeć się swoim pokusom i nie potrafiła odmówić zarówno samej sobie jak i innym. Mężczyzn traktowała z początku przedmiotowo, jednak z czasem jej stosunek do nich uległ zmianie i uświadomiła sobie, że potrzebuje obecności kogoś przy jej boku. Dziewczyna poszła na tę imprezę, aby na chwilę zapomnieć o tym, co było i cieszyć się tym, co miało nadejść. Nie planowała nic konkretnego, po prostu chciała wypić trochę alkoholu i dobrze się bawić. „Procenty” dawały jej możliwość zapomnienia o wszystkich problemach, ale tym razem wypiła za dużo. Przystawiała się do wielu facetów, a oni ją odrzucali. Niczym łódka bez żagla, dryfowała do najbliższej przystani, licząc, że tym razem zostanie w niej na dłużej. Większość chłopców odsuwała ją od siebie, bo albo już mieli kogoś na oku, albo nie chcieli się z nią wiązać, nawet przelotnie. Blaze wpadł jej w oko kilka tygodni wcześniej, ale nie chciał być z nią od razu tak blisko jak ona to sobie wyobraziła, dlatego uśmiechał się, żartował i unikał jakichkolwiek rozmów na ich temat. Starał się być miły i rzeczywiście był, ale Paula w jego zachowaniu widziała coś innego. Chłopak budził w niej nadzieję, którą nieświadomie ją zwodził i trzymał w niepewności. Nie wiedział, jak powinien zachować się wobec niej i co mógłby jej obiecać, dlatego nie spieszył się z niczym, a w upływającym czasie widział możliwość lepszego poznania siebie nawzajem. Blaze powoli zaczynał dostrzegać jej zalety, ale również wady. Ona czekała, aż odważy się zapytać ją o wspólną przyszłość. Chciała, aby to on zrobił kolejny krok. Chłopak obserwował ją uważnie i pytał samego siebie czy może być dla niego tą jedyną. Clyd był prawie pewien, że Paula ma w sobie coś, co jest warte jego zaangażowania, a nawet bezgranicznego poświęcenia, jednak nie musiał długo czekać, aby pojawiły się nowe wątpliwości. Wszystko to stało się za przyczyną „diabła” w ludzkiej skórze o blond włosach i długich nogach, ubranego w czerwony kostium kąpielowy. Mimo że widział ją zaledwie raz, nie mógł przestać o niej myśleć. Ten jeden dzień na plaży sprawił, że postanowił czekać i dalej dawać nadzieję Pauli, gdyż nie mógł jej na razie nic obiecać. Nie chciał jednak powiedzieć jej tego wprost. Potrzebował czasu, którego jak się miało okazać, dostał już wystarczająco dużo.

Na horyzoncie widać było wschodzące słońce, które dawało wyraźny znak do rozpoczęcia kolejnego dnia. Szarość zanikała tak jak mrok, który ulegał potędze światła. Był to odpowiedni czas na powrót. Clyd oprzytomniwszy, postanowił najpierw wyjść na zewnątrz, aby zaczerpnąć świeżego powietrza, a potem pomyśleć o powrocie. Dom Bena był podzielony na dwie części – dolną i górną, które nie łączyły się ze sobą, a jedyną drogą na wyższe kondygnacje były wąskie schody. Będąc już na górze, nie było innej drogi powrotnej niż ta, którą się tutaj dostano. Blaze, nim zdążył dojść do drzwi frontowych, usłyszał trzaski i głośne rozmowy. Na dole schodów tłoczyła się niewielka grupka osób, próbujących otworzyć drzwi.

– Otwórzcie! Wypuśćcie nas! Halooo?! Gdzie są klucze? – krzyczeli zebrani. „Co? Że niby ktoś zamknął drzwi? Wątpię” – pomyślał Blaze i przedarł się przez tłum do wyjścia. Chwycił za klamkę i z całych sił pociągnął ją do siebie. Drzwi ani drgnęły. Były zamknięte na wszystkie trzy zamki. „Pięknie, po prostu pięknie” – skomentował w myślach. Wrócił na górę z zamiarem odnalezienia Pauli.

– Nie będę tutaj siedzieć, wyjdę stąd!

– Nie bądź głupia, spadniesz, złaź!

Krzyki zakłóciły jego poszukiwania. Tym razem dobiegały one z kuchni, w której ujrzał dwie dziewczyny stojące w otwartym oknie.

– Co wy robicie? – zapytał zdenerwowany.

– Próbujemy zejść po tej rurze – mówiąc to, nieznajoma wskazała na kawałek licho wyglądającej rynny.

– Nie wydurniajcie się. Po tym nie zejdziecie.

– Drzwi są zamknięte, nie zauważyłeś?

– Wiem, byłem na dole. Ale…

– Ale co? – przerwała zniecierpliwiona imprezowiczka, która wydawała się być zdenerwowana całą sytuacją.

– Mam lepszy pomysł. Wyjdziemy przez balkon, jest tam daszek, a obok niego sosna. Tamtędy zejdziemy. Chodźcie za mną!

– To jest idiotyczny pomysł – wtrąciła druga.

– Może, ale na pewno nie bardziej idiotyczny niż spuszczanie się po rurze.

Po tych słowach wyszedł z kuchni, a dwie dziewczyny spojrzały na siebie i po chwili ruszyły za nim. W tym samym momencie odnalazła się Paula, która chodziła bez celu po sali.

– O, jesteś! Szukałem cię. Idziesz na autobus?

– Jak? Przecież drzwi są zamknięte – odpowiedziała smętnie.

– Wyjdziemy przez balkon, pokażę Ci. – duma rozpierała młodzieńca, który w oczach innych powoli wyrastał na ich „wybawcę”. Powstało niemałe zamieszanie. Ludzie widzący coraz większy tłum, zaczęli się do niego przyłączać i iść tam, gdzie poprowadzi Clydell. Gdy wszyscy dotarli na balkon, Blaze powiedział zebranym o swoim planie.

– Najpierw zejdziemy na daszek, który jest nad głównymi drzwiami. Potem wesprzemy się jedną nogą na gałęzi sosny, a drugą opuścimy na parapet tego okna, o tutaj, a wtedy będziemy już prawie na dole. Wystarczy zeskoczyć na ziemię, patrzcie!

Blaze ostrożnie stawiał krok za krokiem, zgodnie ze swoim planem, mocno chwytając się wszystkiego co było pod ręką, żeby nie spaść. Udało się. Chwilę później machał imprezowiczom z dołu. Inni, zachęceni jego wyczynem, również spróbowali. Ostrożnie i z uwagą stąpali po daszku, parapecie i licho wyglądającej gałęzi sosny, aby ostatecznie zeskoczyć na podwórze. Wśród tych osób była również Paula. Gdy każdy z grupy uciekinierów był na dole, skacowani i zmęczeni nastolatkowie ruszyli ku przystankowi. Zdziwiony Clyd spostrzegł, że nie ma przy nim dziewczyny. Po chwili zauważył, że idzie za rękę ze Spider’em. Podążając za nimi, wpatrywał się w nich w niedowierzaniu. Reszta „kierowników imprezy”, którzy też skorzystali z okazji, również spoglądali ukradkiem na parę i na Blaze’a. Nie wiedział, co ma powiedzieć. Jedyne co mógł zrobić, to wzruszyć ramionami i udawać, że nie robi to na nim żadnego wrażenia. Od kilku tygodni myślano, że Blaze z Paulą są parą, więc szok, którego wszyscy doznali, był jeszcze większy. Ich znajomość zaczęła się niedawno, zaledwie kilka tygodni temu. Ona często się z nim widywała, choć z początku, gdy spotkały się ich spojrzenia, nic nie wskazywało, aby coś więcej miało ich połączyć. Dopiero po dwóch tygodniach, kiedy bardziej mu się przyjrzała, spodobał się jej. Pisali ze sobą, chodzili na spacery, zachowywali się jak każda inna para. Zarówno ona, jak i on lubili ten sposób spędzania wolnego czasu. Było mu dobrze, więc nie chciał niczego zmieniać, jednak prawdziwym powodem był strach. Pamiętał słowa bliskiej mu osoby i nie chciał, aby to on był tym, który kogoś skrzywdzi. Czasem ludzie robili to nieumyślnie, jednak nawet takiej myśli nie dopuszczał do siebie. Czy to był jego błąd?

Często w takich sytuacjach odpowiedź na pytanie kto jest przegranym, wydaje się oczywista. Jednak kto tak naprawdę stracił, a kto zyskał? Kiedy próbuje się odpowiedzieć na te pytania, nasuwają się kolejne – kto jest silniejszy i kto ma większą władzę? Trudno powiedzieć, która płeć jest silniejsza psychicznie. Zarówno mężczyźni jak i kobiety mają chwile, w których tracą wiarę w siebie, a wtedy podniesienie na duchu przez przypadkową osobę może sprawić, że zaczną patrzeć na nią zupełnie inaczej i widzieć w niej kogoś więcej niż nowo poznanego znajomego czy dobrego kompana. Więzi między ludźmi nie muszą być trwałe i rzadko są. Przyczyn jest wiele, tak samo jak pokus czekających na kruche, człowiecze dusze. Chłopak z czasem przestaje starać się tak, jak na początku, bo wie, że ona jest już jego. Może mu nie zależeć, traktować ją przedmiotowo, a nawet widzieć w niej swoją „zdobycz”. Nawet jeśli zachowuje się właśnie tak jak prawdziwy cham, to ona będzie pamiętać go takiego, jakim był dawniej. Gdy będzie sprawiał jej ból, ona będzie wracać wspomnieniami do czasów, kiedy oboje nie znali takiego słowa, a szczęście drugiej osoby było ważniejsze niż własne. To ona będzie podporą ich więzi… ale do pewnego czasu. W końcu wspomnienia szczęśliwych chwil przestaną wystarczać, a kobieta będzie zmęczona nim i jego charakterem. Gdy się o kobietę nie zabiega, obniża ona swoje oczekiwania, chcąc znaleźć kogokolwiek, kto sprawi, że będzie znów chodzić uśmiechnięta i radosna. Potrzebuje jakiegoś ktosia do rozmowy, czułych objęć i do droczenia się z nim co dnia. Potrzebuje samego bycia tego dupka i ignoranta, który nie robiąc w ogóle nic, robi bardzo dużo, bo po prostu jest.

Blaze wiedział, iż Paula wybrała. Czekał i obserwował. Tamtego dnia myślał, że jedynie on mógłby z nią tak iść, ale się pomylił. „Czy to moja wina? Dlaczego jej nie pilnowałem? Pilnować to znaczy chodzić za nią krok w krok? Ona nie była tego warta” – dumał. Uśmiechał się sam do siebie wiedząc, że nie on jest tu przegranym, tylko ona. Nie kochała go naprawdę. Potrzebowała ktosia, a on nie zasługiwał na takie miano, gdyż za dużo nie mógł dać, swoim nicnierobieniem.




1 Aliud clausum in pectore, aliud in lingua promptum habent (łac., Salustiusz) – Ludzie mają co innego w sercu, co innego na języku.

2 The Bleed Wood (ang.) – Krwaway Las.
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